
„GLOB”
JPÓLUZIELHIA PHACY

04 IMB Waiswwa. Aleja SLhhw 'l*1'1"1^ ** 
lei BI3 4? 3'1 _______ teł-At* HI3 44 J.>

Gazda w Bydgoszczy
dodatek do "Gaicly Wyborciej'

U5-UU5 Dydguuzcz 
ul. Gdańsku 27

264..1Q.sXU1.1-.9.8..

Sasza, trup i Pchełka

Parszywa prawda o nas
GRUDZIĄDZ. Po premierze sztuki Janusza Głowackiego

Antygona w Nowym Jorku” Janu
sza Głowackiego to jeden z naj
ciekawszych naszych dramatów 

współczesnych. Dobrze się stało, że 
można go zobaczyć w Grudziądzu 
i nie rozczarować się.

„Antygona” w reżyserii Tomasza 
Piaseckiego zasłużyła na dłuższe bra- 

I wa i gorętsze przyjęcie niż ostatni 
I spektakl w grudziądzkim „Teatrze”: 
’ „Kochanek” Pintera. Cóż... W per- 
1 spektywie kolejki do szatni emocje 
i estetyczne uginają się przed prozą, 
i tym bardziej że na sali nieco zimna- 
I wo. Na upartego można powiedzieć, 
' że ten chłód pozwala lepiej odczuwać

dusze biednych bohaterów Głowackie
go.

Nie żartujmy jednak z nich. .Antygo
na w Nowym Jorku” poruszy wszyst
kie struny w człowieku myślącym, za
grana tak, jak uczynili to aktorzy kra
kowscy: Małgorzata Maślanka, Marian 
Jaskulski, Tomasz Piasecki i Edward 
Żertara. Na temat „Antygony’- Głowac
kiego napisano już tomy, wszelkich 
form wypowiedzi. Tu powiedzmy tyl
ko jedno. Aktorzy pokazali nam z po
wodzeniem to, co zapewne autor chciał 
nam powiedzieć; trochę parszywej 
prawdy o nas, choć zarazem nie jest ona 
tylko taka. To właśnie nowojorska An
tygona - Anita (Małgorzata Maślanka)

stara się pokonać upodlenie, zadać kłam 
wspomnianej jakości prawdy.
Na scenie jest tylko parkowa ławka 

i kosz na śmieci. To wszystko. Tu roz
grywa się dramat bezdomnych emigran
tów Saszy (Tomasz Piasecki). Pchełki 
(Marian Jaskulski), Anity. Niczym an
tyczny chór pojawia się też policjant 
(Edward Żentara), komentujący rzeczy
wistość służbista. Uprzejmy, dobrotli
wy, osadzony na trwałe w jednym miej
scu społecznego życia. Potrafi jednak 
bez skrupułów „przejść do fazy trze
ciej” - wyciągnąć pałę, gdy zajdzie po
trzeba. Sasza to upadła duma. Jesteś ary
stokratą? - pada pytanie. „Nie. Rosja
ninem” - odpowiada Sasza. Pchełka to 
Polaczek, cwaniak, który sprzeda kum
pla za denaturat i jeszcze zagryzie go 
kanapką. I w końcu Anita, dobrotliwa 
parkowa wariatka. Diabli wiedzą, co łą
czy dumnego Saszę, sukinsyna Pcheł
kę i tę wariatkę. Najpewniej te same 
miazmaty życia, zagrażające każdemu 
z nas. W tym parkowym Elsynorze tyl
ko Anita zachowała w duszy trochę 
ciepła. I taką właśnie pokazuje nam ją 
Małgorzata Maślanka; istotę najbardziej 
bezbronną, którą każdy może skopać 
bądź poniżyć w jakikolwiek sposób. Ta 
postać zagrana jest tak, że współczuje- 
my jej szczerze. Gdy na koniec poli
cjant informuje nas, co się z nią stało, 
to robi nam się zimno, obco, źle. Przez 
dwie i pół godziny słuchamy świetnych 
dialogów i ani przez chwilę nie ogarnia 
nas monotonia, choć skromne środki 
spektaklu stwarzają taką pokusę.
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